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K r a k ó w  3 8  l tp c a
W szyst iie domysły skierowane sq, g łó ­

wnie w stronę konferencyj które w Zurich 
odbyć się maję,. Nic atoli z pewnościę dotęd 
nie wiadomo, poc/ęwszy od sfery w jakiej 
działać one będę a skór czy wszy na pań­
stwach które w nich reprezentowane być 
maję. Na upartego, jak to mówię, utrzy­
mywałby nawet można, iż niema jeszcze 
zupełnej pewności, czy się w Ziirich od­
będę. Doniesienia bowiem urzędowego dotęd 
jeszcze nie było.

Cóż dopiero powiedzieć o reszcie! Czy 
konfereneye w Ziirich będę miały na celu 
wyłęczne wypracowanie traktatu którego 
punkta przedugodne były tylko rzucone 
w Villafranca, czy też rozprawy toczyć się 
będę nad załatwieniem kwestyi włoskiej, a 
raczej spraw które w skutek ukończonej wojny 
powstały? Ważnem jest pytaniem, czy może 
stanęć dokładny traktat bez rozwięzania tych 
spraw? Skoro konfederacya jest warunkiem 
traktatu, jakże oddzielić utworzenie konfe- 
deracyi od ułożenia traktatu? T oż samo ty­
czy się i powrotu udzielnych panujących 
włoskich do księstw swoich. Gdyby potem 
zaszła jaka nieprzełamana przeszkoda będź 
do utworzenia konfederacyi będź do powrotu 
księżęt, w cóźby się traktat obrócił? Ad  
impossibilia nemo obligatur, wtedy całe 
dzieło za nic. Jeżeli jak się zdaje, coraz 
bardziej zaczyna przemagać zdanie, że 
tylko kongres europejski może stanowczo 
kwestyę włoskę rozstrzygnęć, i nowy stan 
rzeczy usankeyonować, jakież będzie stano­
wisko konferencyj w Szwajcaryi? Czy przy­
gotuję one tylko materyał do kongresu? 
W  takim razie pokój nie będzie stanowczo 
zawarty aż po kongresie. Wętpić można, 
aby monarchowie zawieraj ęcy pokój zgo­
dzili się na to, i poddali wolę swoję wyro­
kom kongresu. Kongres możeby znów nie 
przystał na wszystko coby traktat wprzódy 
za stanowcze uznał. Czy konfederacya wło­
ska mogłaby się obejść bez rękojmi euro­
pejskiej i poprzestać na traktacie między 
Austryę i Francyę? Możnaby odpowiedzieć 
twierdzęco, gdyby nie ta trudność, że skoro 
Austrya stósownie do konwencyi w Villa­
franca przystępiła do konfederacyi, pozo­
stałaby więc sama tylko rękojmia francuska, 
do którćj w razie danym odwołaćby się 
przyszło...

Mówię, że reprezentantem Austryi na 
konferencyach w Zurich ma być hr. Collo- 
redo, Francyi zaś baron Bourqueney. Do­
wodziłoby to, jak ważnę rolę odgrywa w tych

układach kwestya papieska, bo hr. Collore- 
do był posłem w Rzymie, pojednawcze u- 
sposobienie Francyi przebija również w wy­
borze posła, który w Wiedniu przychylne 
zostawił po sobie wspomnienie. Ale utrzy­
muję dotęd dzienniki, że Sardynia nie będzie 
reprezentowanę, jedne dla tego że tak sobie 
Austrya wymówiła, drugie zaś dla tego, że 
Sardynia niechce brać udziału w tem dziele, 
zastrzegajęc sobie przystępienie do traktatu 
artykułem dodatkowym. Obie wersye przy­
puścić trudno. Austrya przystępujęc do kon­
federacyi włoskićj zezwala temsamem na sto­
sunek z Sardynię, który z natury rzeczy wy­
niknie. Pierwszym takim naturalnym stosun­
kiem zdaje się być obecność reprezentanta 
Sardynii na konferencyach w Zurich. Sardy­
nia znowu uchylaj ęc się od udziału w za­
warciu traktatu, rzuciłaby na siebie podej­
rzenie, że nieuznaje pokoju, a przystępienie 
do niego; uważa za konieczność której o- 
przeć się nie zdoła. Podobne stanowisko nie 
byłoby na korzyść trwałości pokoju nie mó- 
więc już o konfederacyi...

R zucam y tu tylko niektóre uwagi jak ie  się 
nasuw ają w obec wiadomości i dom ysłdw  
o konferencyach w Ziirich. W yczerpać ' w szy­
stkich trudności niepodobna. Rozprawy nie- 
rozświecaję bynajmniej położenia i ograni- 
czaję się jedynie na wykryciu sprzeczności 
między sprawami a traktatem, traktatem 
a kongresem. Ależ bo dotęd sprawy nie sę 
jasno postawione, traktat nie ukończony a 
kongres dopiero zamierzony. Aby rozumo­
waniem dojść do jakowego wypadku, trzeba 
koniecznie pewnych podstaw. Tych jeszcze 
nie ma — czekać więc na nie wypada.

mi po 420 (400), 325, 300 i 270 (280) z łr.; sie­
czkarnie po 115, 100 i 70 (45) złr.; młynki do 
drutowania (tj. narożnego mielenia) zboża po 75 
złr.; drapacze czyli plemniki trójkątne do wydo­
bywania z ziemi perzu i innych chwastów po 20 
złr. m. k. itp.

Na materyał spotrzebowano w roku 1857 i (1856) 
okrom odpowiedniej ilości drzewa, kutego żela- 
:-;iwa i mosiądzu, także lanego żelaza na

młockarnie 18 (17 72) centn.
sieczkarnie 3 ( 6 )

K o r e s y o id e n c y a  C zasu ,

Od Wieliczki 25 lipca.
W  cokolwiek większych od zakładu p. Fran­

ciszka Eliasiewicza rozmiarach utrzymuje się fa­
bryka p. Józefa Fosiewicza w Rzeszowie, będąca 
poczęści w świeżej pamięci z okazanych na ze­
szłorocznej wystawie gospodarczój w Jaśle wy­
robów.

Istniejąc dopiero od kilku lat  ̂ * urządzona bę­
dąc o szczupłym funduszu, nie zjednała sobie do­
tąd ta fabryka wielkiego rozgłosu, czemu się je­
dnak dziwić niemożna: zważywszy iż odbyt na jój 
wyroby ogranicza się na obwód rzeszowski i p0. 
graniczne okolice obwodu tarnowskiego; tudzież 
iż właściciel jój nie dokłada jak widać dostate­
cznych usiłowań, by użyozyć wynikłościom swoich 
obiegów pożądanej w kraju jawności.

Robota w tym zakładzie odbywa się wyłącznie 
siłą rąk ludzkich. Wyrabiane bywają machiny i 
narzędzia gospodarcze w różnych gatunkach i ce­
nach; w szczególności zaś młockarnie z maneża-

Razem w r. 1857: 21 (w r. 1856: 23 */*) centn. 
przytóm stósowną ilość węgli drzewnych kwoli 
zagrzewania żelaza.

W roku 1857 pracowało w fabryce p. Rosie­
wicza stale 12 (w roku 1856: 15) robotników, 
pobierających dzienną płacę po dwa złr. mk. mniój- 
więcój.

Poczet wystawionych w tym zakładzie w je­
dnym i drugim roku inachin i narzędzi nie jest 
mi wprawdzie dokładnie wiadomy. Wnosząo atoli 
z liczby stale zajętych robotników, można w sto­
sunku do innych wyrobni krajowych obliczyć 
w przypuszczeniu wartość wszystkich wyrobów 
tutejszych na jakie sześć tysięcy złr. m. k. ro­
cznie. _________

Paryi 23 lipca.
Onegd-j Cesarz przyjmująo powinszowania dy- 

p lom acyi z  pow o d u  zaw arcia  poko ju , pow iedzia ł 
k ilką  słów , które ob ró cił do  całćj E u ro p y . W y ­
rzuc ił on E u ro p ie , że p rze d  w ojną była dla niego 
niesprawiedliwą, to jest że mu przypisywała my­
śli zdobywcze, i że to stało się dla niego jednym 
z powodów zawarcia pokoju. Cesarz wynurzył 
nadzieję, że odtąd pokój będzie długi. Mowa po­
wyższa zrobiła pożądany skutek: zaspokoiła lu­
dność francuzką, a zaambarasowała dyplomacyą. 
Nuncyusz Sacconi i dwaj inni dyplomaci, przyjęli 
mowę cesarską jak gdyby do nich głównie była 
obróconą. Hr. Pourtalćsa nie było. Ludność pa- 
ryzka tłumaczy pokój, ale, jak mówi, ciężko jój 
jeszcze na sercu. Pociesza ją  tylko i oświeca gniew 
Anglii, mianowicie torysów. Między torysami, o- 
pinią sprawiedliwszą o pokoju wyraził tylko na 
onegdajszem posiedzeniu parlamentu pan D’Israeli. 
Pan D’Israeli przyznał Cesarzowi dobrą wiarę, o- 
świadczył się za przymierzem zaohodniem i objawił 
życzenia, aby Anglia dając dobry przykład, za­
wiesiła uzbrojenia. Lordowie Russell i Palmerston 
wyrazili się mniój więcój w tym samym duchu i 
wynurzyli swe uczucia przyjaźni dla Cesarza. 
Walter mawiał, że są trzy przyjaźnie: nienawi­
dząca, obojętna i kochająca. Czas pokaże jaka bę­
dzie odtąd przyjaźń Anglii. W tój chwili, wyjąw­
szy pana D łsraelego, torysi są przeciw przystą­
pieniu Angin do kongresu, który zaproponowała 
Francya; rządzący zaś ministrowie są za przystą­
pieniem podobnie jak Rosya i Prusy. (Za przystą­
pieniem Anglii do kongresu wyraża się wyraźnie 
depesza lorda Russella do sir James Hudsona). 
W  rozbrojenie Anglii trudno uwierzyć a nie roz­
brojenie, jak powiedziały Debaty, może z czasem 
ściągnąć pioruny. Ale nie godzi się być progresi- 
stą i nie ufać postępowi, skoro o postępie była 
mowa nawet w Villafranca. Anglią wycieńczyły 
Indye a teraz może wycieńczać Francya. Anglia 
czuje, że przeciw każdemu okrętowi francuzkiemu 
musi mieć dwa okręty, a to wymaga sum ogrom­

nych, które mogą zrujnować nąjlepsze choćby an­
gielskie finanse.

Uniter i  zapewnia, że Ojciec święty nic jeszcze 
nie odpowiedział w sprawie prezydencyi konfede­
racyi włoskiój. Być może. Rzym lubi długo się 
namyślać. Konfederacya nastąpi i nastąpić muBi. 
Cesarz posłał w tym interesie do Papieża barona 
Meneval swego adjutanta. Królestwo piemoncko- 
lombardzkis chce mieć w pokoju 100,000 ludzi 
pod bronią, co przypuszcza, że w razie wojny chce 
mieć ze 150,000. Powinnoby to wzmocnić Fran- 
oyą, bez którój długo nie będzie się mogło obejść 
nowe królestwo, ale orleaniści mają nadzieję, że 
w to nowe królestwo rzuci się cała namiętność 
angielska. Zobaczymy. Hr. Walewski miewa czę­
ste narady z nuneyuszem Sacconi i ambasadorami 
włoskiemi. I  Debaty przemawiają za ocaleniem 
księżnój Parmy. O negocyacyaoh w Zfirich nie 
słychać nic nowego.

Wojsko francuzkie w Lombardyi oddaje się spo­
czynkowi i zabawom. Porobiło ono teatra jak nie­
gdyś w Krymie. Dywizye wracają powoli ku 
Francyi i maszerują nocą. Poniesiono co prędzój 
do szpitali lombardzkich wynalazek czyszczenia 
ran, wynalazek bardzo ważny w kraju gorącym.

Monitor zamieszcza adresa, które przesyła Ce­
sarzowi Francya z powodu zawarcia pokoju. Mar­
szałek Pelissier jest w Paryżu. Znajdował się on 
w St. Cloud na przyjęciu ciała dyplomatycznego. 
Zaledwie zaw arto  pokój a już robią się doświad­
czenia nowćj broni. Nowa broń jest robioną z a- 
lumnium, metalu twardszego niż spiż i żelazo. H r. 
Persigny znajduje się w Anglii w trudnościach, 
które przechodzą dawniejsze. Niektóre osoby przy­
puszczają, że może być zastąpiony przez marszał­
ka Pelissier.

Jenerał Calergi nowy ambasador grecki przy­
był do Paryża. Przybędzie także wkrótce do P a­
ryża stały ambasador perski. Pan Thouvenel musi 
już być w Stambule. Hr. Lallemand, który go za­
stępował wróci na urlop do Francyi.

Rady departamentowe zbiorą się dnia 22 sier­
pnia. Jest to najgorsza chwila dla prefektów. Rząd 
odwołuje zawsze kilku z nich po feażdem zebraniu 
rady.

Minister Magnan zajmuje się nową organizaoyą 
giełdy. Dzisiejszy Constitutionnel wytłumaczył do­
brze powody skasowania giełdowćj kulisy. Kulisa 
była względem meklerów, że tak powiem, loteryą 
liczbową naprzeciw loteryi klasy cznój. Otwierała 
ona loteryą a raczćj szulerbę tanio a meklerzy 
drogo. Moralność wymagała zupełnego skasowa­
nia takiój loteryi, lub ograniczenia jej do osób 
majętniejszych. Przyłączyła się do tego i słuszność 
stanu. Szulery kulisowi złożeni rozmaicie, puszczali 
się łatwo na ryzyko i grali na spadek, na czem 
cierpiał kredyt publiczny. Wczorajsza giełda zna­
cznie spadła, a dziś się podniosła. Trzeba w niój 
rucha, aby spekulacya się ożywiła. Rothschild jest 
w Karlsbadzie a tymczasem skarb płaci mu 800,000 
franków procentu od ostatniój pożyczki, na którą 
się podpisał.

Thiers skończył trzy ostatnie tomy swego dzie­
ła, które wyjdą w końcu tego roku.

Wojsko wróci do Paryża na początku sierpnia. 
Uroczystość 15 t. m. ma być tego roku bardzo 
f^nd^ó* Fa^a mun'cyPalna uie szczędzi na nią

Obywatele z królestwa, którzy byli na próbie

część UTmcKo-ARnsncm
R Z E G I E S T O  W.

Chociaż w kąpielach głównym celem jest po­
prawienie zdrowia, a środkami picie wody, w niój 
kąpanie się i, ile możności, najdłuższe przechadzki, 
oo wszystko cały prawie dzień boży zajmuje; je­
dnak nabywszy przez długi czas nałogu do pisa­
nia , mimowolnie kradnie się choć krótka oodzień 
chwila dla uśmierzenia świerzbiączki palców do 
piór®- Bazgra się też bez układu, co na myśl 
przyjdzie, i ta krótka do was odezwa powstała 
dop;ero z przyozepek kilkunastodniowycn w ślad 
za robionemi( postrzeżeniami. Podróży i jeszoze 
podczas oiągłej Błoty odbytój, oraz gór tutejszych, 
tak dla głów romansowych powabnych, nie będę 
opisywał, bo nie jeden brat mój po chrzcie atra­
mentowym (chooiaż może nie raz, jak ja  w kąoie 
budy wozowej od ulewy obwarowany nic niewidział) 
skrzydła wyobraźni rozpu*oiwazy już bardzo poe­
tycznie i zajmująco je skreślał. Ja  z mojój strony 
otrzymuję, te  dobrze jest raz w żyoiu przy pię- 
knój letniój pogodzie, grzbiety niegdyś nasze gra- 
niozne przebiedz; ale milej jest tyć w płaszczy­
znach urodzajnych z nieogramozonym widokrę-

giem, którego po wielkioh trudach szukać przeba 
na najwyższych szczytach. Kto sie unon nad pię­
knością górskich położeń, ten dowodzi, j 0 g0 
mniejsze przedmioty bardziój niż wielkie zajmują. 
Ogrom niebieskiego sklepienia nad równinami, bez- 
gramczność morza spokojnego, lub wzburzonego 
płynnego żywiołu, lub morze chwiejących się kło­
sów na niezmiernych łanach z widnemi w dali 
wsiami i miastami więoój na mnie działają, njj 
kawałek widnokręgu (bo któż na samych szozy- 
tach ciągle żyć potrafi w chmur towarzystwie?) 
górami ograniczonego, niż góry jedne do drugich 
jak siostry, lub potoki jako braoia mniej więcój 
do siebie podobne. A  cóż dopiero powiedzieć o 
martwocie przyrodzenia? o deszczach tu prawie 
ciągle z powodziami panujących ? o mrozie i śnie­
gu często rośliny w kwiecie warzących ? o dniu, 
w osadach na dole zwykle leżąoych, o kilka go­
dzin krótszym ? o mocy ześrodkowanych gdzienie­
gdzie promieniów południowego eł°óCa> * zaraz 
p° 10,, ?®iknieniu o dotkliwym chłodzie?— o  tóm 
wszystkiem poetowie nizin zapominają, nasyceni 
codziennym widokiem wielkości, mniejsze przed­
mioty za wielkie, jako nowe, poczytują, a jednak 
obok tego przywykłszy na dolinach do wygód 
żyoi»# wymyślniejszych, nieohoieliby się z niemi roz­
stać i ua góraoh, w których pospolioie zdrowio- 
dajne źródła się znajdują, niepozbywają się za­

chęceń tu niepodobnyoh do urzeczyw istn ienia, bo 
iuż sam przejazd do nich trudny, a drogi dobre 
niemożliwe, choćby herkulesowemi siłami dziś 
naprawione, od jutrzejszój powodzi w chwili się 
niszczą.

Wygodnisie dzisiejsi, wnukowie rozrzutnych na 
zagraniczne Cieplice, Karolowe-W ar? !tP- dzia­
dów, obcięliby tu w początkowych zakładach  zna­
leźć i wygodne mieszkania. Żądania te są przesa­
dzone i niesprawiedliwe. Przesadzone, ba w letniój 
porze aby ścianki i dach nieprzeoiekąły; już dość 
ochrony. Niesprawiedliwe, bo trzeba pierwój na na­
sze biedne, początkowe zakłady tyl0 wysypać pie­
niędzy, ile ojcowie nasi na obce wysyPjd’- W praw­
dzie Rzegiestów jak i inne nasze ićczmcze źródła, 
ma do budowniotwa gotowe pod ręką materyały; 
kamień, drzewo, glinę, a nawet wapno; ale

T J a  i ___ i . ____ a ___ n L . i . •
me-jŁłHuinu, — 9 g lin ę  > a  nawo*- a ie

atety I d° zl8P1‘?nia tych materyałów niestaje naj­
w ażniejszego wapna — złota, srebra, a nawet 
banknotów. Oprócz tego rzcgie8towska kąpiel 
jest najmłodszą w rodzeństwie swojóm siostrą, 
bo zaledwie 1850 roku urodzoną; jakże mo­
żemy od mój wymagać, aby starszym siostrom 
wzrostem i rozwinięciem się powabów dorówny­
wała? ' Znam prawie wszystkie galicyjskie ką­
piele, żadne z nich niestawią tyle trudności w roz- 
winięoin się, ssmóm nawet swóm położeniem. Wła- 
śoiel, obywatel Muszyny p. Medwechd niezamożny;

zaledwie był w stanie nabyć od włościan rzegie- 
stowskich na końozynie ich posiadłości kawałek 
obszaru około źródła na prawym brzegu potoka, 
który z lewego jest już granieą wsi Jędrzejówki. 
le n  potok spada nagle wąziutkióm korytem p°" 
między wielkiemi górami, że zaledwie nad nióm 
mogła się drożyna zmieścić. Nad nią wznoszą się 
domki drewniane oparte tylną ścianą o górę. » 
naczelną o podmurowanie wysokie kamienne, bez 
którego te domki za pierwszą burzą, lQb powo­
dzią, koziołkaby z mieszkańcami dały do potoka. 
Ale i tój przestrzeni na długość zaledwie^ trzysta 
jest kroków, z przeciwnój strony ’ te£° uie masz. 
Jakoż jeden z sąsiadów właścicielów ziemskich 
doznawszy zbawiennych skutków tutejszego źró­
dła przez wdzięczność postawił najachludniejszy 
domek ju t na grunoie WSI drugiój Jędrzejówki. 
Inny domek wygodniejszy przez p. Medweokiego 
orzeszłego roku postawiony, ieBt wjateie mostom 
dwie granice obracającym, t  wierzchu zabudo­
wanym, pod którego środkiem, a mojóm łóżkiem
huozy bezprzostanm e ten potok; zaręczam  jednak, 
że śpi się n a d  mm dobrze.

w; ^nWazowe na°d ^ ; że źoieszki wąz- 
• zr6<Uem ozęato psuć się muszą, 

a  potok obrywając swe brzegi, powolno kawałka­
mi usuwanie się samój góry sprawuje. Byłem ne- 
oosnym świadkiem, jak podozaa deszczu płat gó-
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żniwiarek w Fouilleuse zapewniają, że próby jak 
nrjlepiój się udały i że żniwiarki pracują równie 
dobrze jak  ludzie.

W czoraj odbył się pogrzeb pana Privat d’An- 
gkm ont autora „Metiers incontius", który pisy­
wał cza?em do Siecią. M iał on lat 42. Um arł na 
piersi a raczój na Paryż. Paryż, ten Sfinx spółe- 
czny i polityczny, ten zapalny i pożerający Paryż, 
daje śmiertelną chorobę tym, którzy w niem dłu­
go mieszkają i którzy piśmiennie pracują. Pisarze 
paryzcy wzdychają do wsi i spoczynku jak  do ra­
ju  i trzeba im. jak mówią, przynajmniój dwóch 
lat jakiój Tebaidy, aby mogli odpocząć. Zycie pi­
śmiennicze w Paryżu jest cnerwujące i nistczą:e. 
Pan Privat był leczony ze składek w municypal­
nym domu zdrowia i był pogrzebanym ze skła­
dek. Był to pisarz sumienny i niepodległy.

Mieliśmy dobry deszcz i czas trochę się ochło- 
dził.

Pan Kossak celujący w malowaniu koni, przy­
chodzi w Paryżu do mienia. Obrazy jego wojsko­
we wywieszane w Girach, ściągają tłumy ciekawych.

P a r y ż  23 lipca.
E. Wypadki, których dopióro co byliśmy świad­

kami, równie rozpoczęcie, prowadzenie wojny, jak 
i zawarcie pokoju, rozświeciły i wybitnemi uczy­
niły niektóre rysy charakterystyczne Napoleona III. 
Okazało się, że jeżeli ten monarcha wytrwałym 
jest w powziętym zamiarze, umie się w porę wła­
ściwą wstrzymać, poprzestaje na częściowóm speł­
nieniu dzieła, skoro widzi, że powstaje niebezpie­
czeństwo grożące utratą uzyskanych już korzyś ń, 
i wywiązaniem się wypadków niezgodnych z jego 
widokami. Oględność więc i umiarkowanie są 
przymiotami, które się w charakterze jego obja­
wiły i eą niezaprzeczenie wielką jego potęgą. Lecz 
umiarkowanie to nietylko w czynach widocznóm 
się stało, rozciąga się jeszcze, co jest rzadszóm i 
trudniejszóm, do sądu jaki ten monarcha o samym 
sobie powziął. Nikt zaprzeczyć nie może, że w pro­
wadzeniu wojny okazał się Cesarz znakomitym, 
rozważnym i przezornym wodzem. W  bitwie zwła­
szcza pod Solferino rozwinął bystrość i przyto­
mność umysłu, zdolność kierowania bohaterstwem 
francuskiego wojska i łamania dzielnego oporu 
przeciwnika. W ypróbował więc, ^jakim jest, jakim 
być może wodzem. P róba pomyślna nie wbiła go 
przecież w zarozumiałość i w dumę. Osoby bli­
skie Cesarza twierdzą, iż od czasu j*.k kunsztu 
wojennego spróbował, tóm większóm uwielbieniem 
przejął się dla jeniuszu Napoleona I. Przekonał 
się, że zbliżyć się do niego w sztuce wojny nie 
łatwo, że potrafi użyć właściwie^ siły zbrojnój na­
wet znakomitćj, dopełnić zadania naczelnego do­
wództwa, kierować zapałem i poświęceniem w któ-
r ć m  w o js k o  d z is ie js z e  n ie  n iż s z e  o d  d a w n e g o ,  le c z  
n a d z w y c z a jn e m i  pomysłami, natchnieniami jenm-
szu nie zdoła tak jak  pierwszy Cesarz potrajać 
sił wojska i skuteczności jego zapału. Jeżeli więc 
Napoleon I. na czele Francyi i wojsk jój upotę- 
żnionych jego jeniuszem nie zdołał oprzeć się sprzy- 
mierzonój przeciw sobie Europie, Napoleon l i i .  
nie chciał bez koniecznćj potrzeby takiego sprzy­
mierzenia wywołać, i wśród wojny powszechnój 
stawić czoła sam przeciw wszystkim, i o  tak zi­
mne może za skromne ocenienie siebie, objawia 
niezmiernie znakomitą i godną uwagi stronę du­
cha Cesarza. Duch ten wolny od dumy, dotąd 
zawsze trzeźwy i przytomny, posiada właściwą so­
bie wielkość. Zdolny do najwznioślejszych przed­
sięwzięć, umie je  jednak stósować do możności ich 
wykonania. W ytrwały w powziętój myśli, umie cze­
kać, nawet wstrzymać się wśród jej spełnienia. 
Z takióm usposobieniem^ z trudnością zyska on 
powszechne ocenienie, nie obudzi łatwo ani unie­
sień, ani wiary, obudzone nieraz nawet oziębi, lecz 
z każdego upadku w opinii na nowo potrafi się 
dźwignąć, każde zobojętnienie zdoła przemienić 
w obudzoną na nowo uwagę. Tok, póki żyć i pa­
nować będzie, nigdy na siebie zwracać milionów 
ócz nie przestanie. Te poznane rysy charaktery­
styczne tłómaczą niejako obecność, są wróżbą i 
zapowiedzią przyszłości. Europa prawie cała przy 
rozpoczęciu wojny i wśród jej pomyślnego obrotu, 
posądzała Cesarza o dumne zamiary, o nieumiar-

ry kamienisty usunięty z łoskotem konie źle strze­
żone przestraszył. Uniesione żartkie górskie ru­
maki zaledwie w godzinę złapano: szkoda jednak 
skończyła się na potłuczeniu kilkanaście butelek 
z wodą; że przy tak spadzistój drodze nie wlecia­
ły  w przepaść Popradu przeciwległego; szczegól­
niejszą łaskę Bczką uznać potrzeba. Niech to je ­
dnak nikogo nieprzestrasza, bo góra od przyrody 
głazami mocno przemurowana, tylko małemi czą­
stkami usuwać się może, i to tylko do czasu po­
prawienia si? finansów właściciela, a nieostrożność 
woźnioy i na równinach podobny wypadek nie raz 
sprowadza.

Narzekania na niewygody mieszkania, brak 
sprzętów i posługi są takie bardzo względne. Stan- 
oyjbi bowiem, acz srćZUple, mogą pom ieści w so­
bie łóżko, stolik i krzesełko, a p6łki <cienne po_ 
słuią za kom odę, lub szaty > Bame tylko kryno­
liny obszerniejsze będą tu w kłopocie. Kto przy­
wykł do siedzeń na spręiynicb  1, ^ma.87'kaoh, ten
zapewne ich tu nieznajdzie, jako^ tez i materaców
wymyślnych; przekonałem się jednak , że ua 8ł0- 
mie koc w kilkoro złożony pod boki jako tafe° te 
o s ta tn ie  zastąpi. Przem ysłem , za przykładem na­
szego księcia Przemysława, powinniśmy zdoby­
wać, co do potrzeby i wygody służy. Jakoż ją  k a ­
pę letnią nie wiele miejsca w tlomaku podróżnym 
jabierąjącą» zrobiłem oiepląjszem przykryoiem

kowanie żądz. Na to posądzenie odpowiedział on 
w sposób, który innego rodzaju i z innój strony 
zarzuty wywołuje i niechęć obudzą. Tymczasem 
każdy objawiający o nim zdanie ostrożnym wnióm 
być powinien. Napoleon III. jest człowiekiem, o 
którym póki żyje nigdy stanowczego ani ostate­
cznego Bądu wydać niemożna. Że podejżliwość E u ­
ropy mogła go dotknąć i stać mu się bolesną, 
łatwo jest pojąć i dziwić się nie można, że to u- 
czucie odbiło się w krótkiój jego onegdajszćj do 
ciała dyplomatycznego przemowie.

L e c z  urazie osobistój ni8 dozwoli on nigdy pa­
nować nad względami prze* ażniejszemi dla mo­
narchy. Choć Anglia odmówiła mu współdziałania 
w sprawie włoskiój, cheć po zawartym bez n'ćj 
pokoju okazała się zazdrosną, niesprawiedliwą, 
obrażoną w dumie, przecież gabinet tuileryjski 
chętnie przyjąłby jój uczestnictwo, niemnićj jak 
innych mocarstw w naradach nad przyszłym sta­
nem politycznym Włoch i urządzeniem tegoż stanu. 
Hrabia Persigny wczoraj wieczorem spodziewany 
był z Londynu. Przywozi on objaśnienia o uspo­
sobieniu rządu angielskiego, o zastrzeżeniach i 
warunkach pod jafeiemi przyjąłby udział w kon­
gresie lub w konferencyi. Urządzenie spraw pań­
stwa Papieskiego nastąpi za porozumieniem się 
Stolicy Apoetolsk'ej, z dwoma cesxrzami katoli­
ckimi. Nie uchyla się od niego Ojciec S., lecz 
jeszcze wstrzymuje się z ostateczną odpowiedzią. 
Co do innych państw włoskich, te niejako we­
zwane są do złożenia popisu dojrzałości, do oka­
zania czyli są zdolne urządzić się wewnętrznie i 
utrzymać niepodległość. Rzadko kiedy naród jaki 
powołany do życia samoistnego w pomyślniejszych 
znajdował się okol;cznoś~i<ich. Smutne nasunęłyby 
się uwagi gdyby z nich ludy włoskie korzystać 
nie umiały. Położenie polityczne weneckiego pań­
stwa nie może być im przeszkodą ani wymówką. 
Ma W enecya zostawać w takim stosunku do pań­
stwa austryaokiego i do konfederc.cyi włoskiej, 
w jakim znajduje się Luxemburg do królestwa 
Holenderskiego i konfederacji niemieckiej. Mimo 
więc zależności będzie mogła żyć życiem narodo- 
wóm. Konferencya pokojowa w Zurich zbierze s;ę 
przy końcu tego miesiąca. Jak  wiadomo z strony 
Francyi będzie pełnomocnikiem pan Bourqueney, 
mając za pomocnika dodanego p. Banneville, który 
w ostatnich czas eh w Wiedniu go zastępował. 
Hr. Colloredo wyznaczony ze strony Austryi; 
pełnomocnik sardyński nie jest jeszcze mianowany. 
Jeszcze nawet gabinet wiedeński wzbrania się 
przyjąć go do narad, twierdząc, że przedugodne 
pokojowe punkta z Frsncyą tylko ułożono, i jój 
odstąpiono Lombardyę. Onegdajsze posłuchanie 
dane Ciału dyplomatycznemu w St. Cloud trwało 
tylko kilkanaście minut. Cesarz w krótkich sło­
wach. odpow iedziaw szy  n a  p rzem ow ę N unoyusza
rozm aw iał nieco z h r. K isielew cm , z margrabią 
Villamarina, a spostrzegłszy posła bawarskiego 
rzekł do niego: „Spodziewam się że Bawarya 
uspokoiła się w swóm podejrzeniu i obawach." 
Zdaje się że Cesarz nie pojedzie do Plombieres, 
lecz zmęczony trudami wojennymi, chce użyć 
wczasu i spoczynku w St. Cloud. Mało więc kogo 
przypuszcza do siebie, i nawet wymówił się od 
udzielenia posłuchania osobnego lordewi Cowley. 
Zdrów jest, spokojnego a nawet wesołego umy­
słu. Osób które zastał w St. Cloud a międsy 
innemi hr. Walewskich ciągle wstrzymuje wyjazd. 
Dziennik d re zd e ń sk i  zaprzeczył twierdzeniu Norda, 
że baron Seobach opuszcza zawód dyplomatyczny. 
Może być, iż zmienił zamiar po zawarciu pokoju, 
nie jest jednak wątpli * ćm , że go objawił w liście 
do Cesarzowój. Teraz oddala się z Paryża za u r ­
lopem. Pan Bourqueney, który po śmierci żony 
chciał się usunąć z życia publicznego, dał się 
skłonić do dalszych posług krajowych, i po od­
byciu konferencyi w Zurich uda się do Wiednia 
dla sprawowania poselstwa.

Odnośnie do odezwy c. k. Prezydium Rządu 
krajowego, podjęły się następujące osoby, zakłady 
lub korporacye do przyjęcia rannych wojskowych 
armii ces. austryackińi i pielęgnowania ich:

Hr. Arturowa Potocka w Krzeszowicach ^ r a n ­

nych w tamecznym prywatnym szpitalu aż do zu­
pełnego wyzdrowienia. Hr. Alfred Potocki w Łań­
cucie przeznaczył dwa budynki koszarowe Sternów- 
ka Murowany Most na pomieszczenie 90 ran­
nych. P. Stefan Leśniowski w Ryglicach bierze 6ciu 
do żywienia i leczenia. Hr. Kuczkowski na Woli 
Justowskiój 3ch oficerów rannych do opatrywania. 
Zarząd dóbr Izdebnik 2ch rannych na stół, mie­
szkanie i opiekę z dostawą ich z Krakowa. Kla­
sztor Braci Miłosierdzia w Zebrzydowicach 12 do 
14 rannych do swego szpitala na stół i opiekę. 
Klasztor Reformatów w Bieczu 4ch rannych na 
opiekę. Janiszewski aptekarz w Przeworsku ig 0 
oficera lub kadeta na stół i mieszkanie, dając le­
karstwa bezpłatnie. Maresz aptekarz w Leżajsku 
Igo oficera na opiekę. Miasto Rzeszów 6 rannych 
na opiekę. Szpital żydowski w Tarnowie daje je­
dną lub dwie izby dla rannych bez różnicy wy­
znania, tudzież opiekę lekarską i żywienie rannych. 
Miasto Jasło urządzi dwa tymczasowe szpitale dla 
24 rannych. Wsie pow. Jasielskiego 50 do 60 ran­
nych biorą na swoją prywatną opiekę. Miasto Du­
kla i wsie tamecznego powiatu biorą w opiekę 
rannych miejscowych. W sie pow. Żmigrodzkiego 
przyjmą 40 rannych na prywatną opiekę. Wsie 
w pow. Brzosteckim i Frysztackim przyjmą nie- 
wymienioną liczbę żołnierzy rannych w opiekę. 
Wsie pow. Bieckiego i Strzyżowskiego oprócz swo­
ich rannych, także w potrzebie innych. Właściciel 
Leżajska (hr. Alfred Potocki) daje lokal z 5ciu izb 
i kuchni, tudzież 2 siągi drzewa opałowego. W  tym 
lokalu miasto Leżajsk utrzymywać będzie wraz 
z wsiami pow. Leżajskiego 12 rannych, a miasto 
dodaje 115 zł. na urządzenie szpitalu, wsie zaś te­
go powiatu 210 zł. na tenże cel. Wsie pow. So­
kołowskiego podjęły się przyjąć w opiekę swoich 
rannych. __________

Na oddział ochotników w  Galicyi zachodnićj w y­
noszą dalsze datki: pewien właściciel dóbr i kilka 
gmin w powiecie Lisieckim zł. 108.29; przełożony 
pow. Mogilskiego Śluka i adjunkt Węchowski po 
20 złr. w obi., inni urzędnicy w Mogile zł. 8; 
gminy w pow. Mogilskim zł. 175. 66; straż skar­
bowa 2go okręgu 39. 70; w obw. Krakowskim od 
różnych osób 20 zł.; księża w pow. Gorlickim i 
wieś Bystra 36. 10; żydzi w Frysztaku i niektóre 
osoby w tym powiecie tudzież w Brzosteckim 47. 
65; mieszkańcy Kołaszyc 62. 78; Wład. Kozłowski 
z Wiewiórki 55 .5 ; niektóre wsie i prywatne osoby 
w pow. Pilznieńskim i Żabieńskim 60. 45; niektóre 
osoby w obw. Bocheńskim 54. 85; X. Sobczyński 
w Miechocinie 105 zł.; Rylski z Nartu 26.25; nie­
które osoby i wsie w pow. Niskim 70. 77 ; żydzi 
w Przeworsku 7 7 .7 5 ; Klobassa właśc. Żręcina 
30 zł.; żydzi w Korczynie 20 zł.; X. Pawlewicz 
w K o b y lan ce  3 1 .50 ; n ie k tó re  wsie i osoby w  pow. 
Gorlickim i Krosnowskim 49. 64.

w dniach chłodnych przez dodanie połowy skła­
danego płaszcza; druga p tłow a służyła mi za 
szlafrok zrana, za Zf18‘onę do szafki bez drzwiczek 
przez dzień i za podwyższenie poduszki od wła­
ściciela zdobytój n» noc. Oddesecznik (parsplnte), 
rozpięty i gałęziami ślicinój zieloności u4sf*powa- 
ny, jak najwspani*l0ze. firanki, okno osłaniał. Kto 
przywykł, aby mu obuwie ściągano, pomagano 
do ubierania się i rozbierania i każdą rzecz do rąk 
podawano; ten niech sw ego^ługę % (obą weźmie,
bo trzech posługaczów kąpielowych i dwie dzie­
weczki kuohenne tego wszystkiego uskutecznić
niemogą. . , .

J a  z mojego H rydft podpalacza kotłowego cał­
kowicie zadowolony J08te® , bo na każde zawoła­
nie wody wskok przynosi, i niesposobiąO |>ię ni­
gdy na lokaja, obuW'® z połyskiem miejskim od­
daje, suknie na powi?trzu jak może czyści, a co 
największa, niczego nieporuszy z miejsca. Najwa­
żniejsza zaś część potrzeb kąpielowych, to jest 
dobra woda obfita )< a 8t‘)ł gospodarski o czte­
rech potrawach smaożńy* posilny, nie skąpy* na 
którym nawet kurczęta bardzo często się pokazu­
ją. Kawę może mieć kazuy wedle swego g“ 0tu

*) Źródło to 20 garnców 08 minutę dostarcza. Ta obfitość 
i dobroć wody, pomimo niewyS°^nego miejsca położenia, wiel­
ką przyszłość temu śrćdłu rokuje.

C. k. Minister spraw Duchownych i Oświece­
nia, na przedstawienie ordynaryatu biskupiego 
w Krakowie, zamianował X. Józefa Chełmeckiego 
zastępcę nauczycieli religii przy Gimnazyum w Kra­
kowie, rzeczywistym nauczycielem religii w czterech 
wyższych klasach tegoż Gimnazyum.

W i e d e ń  27 lipca. Tutejsze dzienniki zajmują 
się jeszcze wiadomym mogunckim programatem, o 
ojcowstwo którego toczy się spór w Europie, a 
nikt się przyznać nie chce, aby był jego twórcą. 
Wpadnięto więc na myśl, że ten projekt państw 
neutralnych wyszedł od Cesarza Napoleona. Jak na 
to zgadzają się wszystkie tutejsze i pruskie gazety, 
ale co dalćj ? Czy projekt ten był w Berlinie, Lon­
dynie i Petersburgu, czy i gdzie go przyjęto, że 
go mógł Napoleon wVillafranca za projekt państw 
neutralnych przedstawiać— co do tego niema zgo­
dy. Dziwna jednak rzecz, iż bardzićj się tern tutaj 
zajmują niż wypadkami we Włoszech lub przyszłym 
kongresem czy też konferencjami. O sprawach we­
wnętrznych tutejszych dzienniki zachowują zupełne 
milczenie.

— N. Pan nadał księciu Arcybiskupowi Tryden­
ckiemu Janowi Tschiderer, godność tajnego radzcy 
z uwolnieniem od taksy.

— Książę M o d eń sk i me wraca do Włoch jak

z dobrą śmietanką. _ lop® potrzeby załatwiają s:ę 
ozęstemi s p o s o b n o ś c i a m i  w Krynicy, Sączu, Mu­
szynie, Łubowi*. Gazety i listy dwarazy w tydzień 
przynajmniój przychodzą.

Przywykły codziennie czytać nową gazetę, niech 
kilka numerów razem odebranych, jeżeli ma cier­
pliwość, na dnie rozłoży i tym sposobem, choć pó­
źniejsze nieco, **10. codziennie będzie miał wiado­
mości, bo ii tak siedzenie długie nad czytaniem 
chorym nie służy. Słowem ala człowieka umiar­
kowanego i wyr°zun“ *l0g° dostateczna jest wy­
goda. Wreszcie zanadteśmy się już rozpieścili, 
czasby było zaoząó się po słowiańska wzmacniać, 
nowych sił w drobnych walkach nabywać, niewie- 
ściuchowstwo wyprowadzać, które prócz ważnych 
moralnych skutków, po największój części i cier­
pień naszego ciała jest przyczyną.

Dziękuję za takie wygody— (może mi nie jeden 
powie), przy cierpieniach!— jakże słaby człowiek 
może przestać na tóm ? Ale naprzód tu, jak  i gdzie- 
indziój, nie wi<jz§ tak słabych, aby nóg i rąk nie- 
używali. Jeżeli zaś feto jest tak słabym , że rze­
czywiście co krok pomocy, większych wygód, wię­
kszych siedzeń i t . d. wymaga; toż przecież wia­
domo, że tak słabym ludziom i na najlepszych ma- 
teraosch twardo, a woskowana posadzka w dosta­
tnich kąpielach bynajmnićj zdrowiu niepomaga. 
Gdyby więo p. Medweoki i na to się zdobył; nie-

donoszono z wojskiem swojem, które w obozie au- 
stryackim dotąd przebywa, lecz czekać będzie na 
skutek konferencyi.

— W  Wiedniu umarł z ran odniesionych pod 
Solferino pułkownik Osmolski dowódzca pułku pie­
choty Arcyksięcia Ernests.

Królestwo Polskie.
W  Królestwie Polskióm ma zajść ważna reor- 

ganizacya władz administracyjnych. Głównemi my­
ślami mającemi przewodniczyć w tój reorganizacyi, 
są: 1) z m n i e j s z y ć  o i l e  m o ż n o ś c i  l i c z b ę  
u r z ę d n i k ó w ,  a p o w i ę k s z y ć  p e n s y e  p o z o s t a ­
ł y m;  2) u ł a t w i ć ,  u p r o ś c i ć  i p r z y s p i e s z y ć  
b i e g  c z y n n o ś c i  u r z ę d o w y c h .  Pierwszą myśl 
kierowniczą w tój reorganizacyi tak wyraził cesarz 
Aleksander w swóm poleceniu, gdy przeczytał spra­
wozdanie przedstawione przez gubernatora cywil­
nego lubelskiego, w którem wykazano smutny stan 
urzędników: „Ażeby władze Królestwa z wszelką 
skrupulatnością i pośpiechem zajęły się niezwło­
cznie zwijaniem mniój potrzebnych posad i aby 
fundusz stąd osiągnięty, użytym był na powiększe­
nie płac urzędników."

Postępowanie w reorganizacyi za pierwszą myślą, 
nietylko nie sprzeciwia się lecz ułatwia właśnie 
zastosowanie myśli drugiój, gdyż przez zmniejsze­
nie urzędników, a szczególniój przez zniesienie władz 
zbytecznych przewlekających nieużytecznemi formal­
nościami czynności urzędowe, uprości się i przy­
spieszy zarazem ich bieg. Nakoniec przeprowa­
dzeniem w reorganizacyi tych dwóch myśli, o- 
siągnąwszy dwie ważne poprawy w administracyi, 
korzystne tak dla urzędników jak dla rządzonych i 
kraju, osiąga się zarazem najradykalniejszy środek 
do trzecićj ważnój poprawy, do usunięcia sprzedaj- 
nosci na urzędzie i demoralizacyi urzędników. Al­
bowiem zniósłszy zbyteczne władze, uprościwszy 
czynności urzędowe i zmniejszywszy liczbę urzędni­
ków a powiększywszy funduszem stąd oszczędzo­
nym szczupłe dotąd bardzo płace urzędnikom po­
zostałym, usuwa się jeden z głównych powodów 
przekupnosci urzędników; gdyż właśnie najczęściój 
ta  szczupłość pensyi, niewystarczającój nawet na 
zaspokojenie pierwszych potrzeb życia, popychała 
ich na drogę sprzedajności i szukania zysków w za­
kazanych źródłach.

Moglibyśmy tu wymienić władze, które okazały 
się zbytecznemi i których zniesienie w reorganiza­
cyi zamierzono, lecz wstrzymujemy się z doniesie­
niem dopóki fakt nie nastąpi.

— Z przyjemnością dowiadujemy się o pięknym 
czynie: Książe Ireneusz Ogiński założył własnym 
kosztem w dobrach swoich Retowie na Żmudzi 
pożyteczną dla kraju instytucję, to iest szkole roi 
mczą dla ubogiój młodzieży. O czynie 2  a 
nosi Gazeta Warszawska: 7 ® tjm  t#k do"

„Książe Ireneusz Ogiński, w styczniu r. b. zało­
żył i otworzył za zezwoleniem rządu, w dobrach 
swoich Retowie, Zmojdzi, Szkołę Rolniczy pra- 
ktyczną, dla ubogiój młodzieży szlacheckiój i wło- 
sciaóskiój. Na użytek szkoły przeznaczył odpowie­
dnią znaczną przestrzeń gruntów i łąk, blisko czte­
rech włók litewskich; wybudował własnym kosztem 
dom na mieszkanie nauczycieli i uczniów, tudzież 
inne zabudowania gospodarskie, na skład zboża i 
t. p., obory do chowu ulepszonój rasy bydła które 
na początkowe zaprowadzenie szkole ofiarował ró­
wnie jak machiny i narzędzia rolnicze. W  bieżą­
cym roku, założyciel szkoły utrzymuje w niój wła­
snym kosztem pięciu uczniów stanu szlacheckiego, 
dając im pomieszkanie, opał, stół i odzież; a pię­
tnastu uczniów włościan mają bezpłatny lokal, o- 
pał i naukę. Nauki dzielą się na kursa trzyletnie, 
i wykładane są w języku zmujdzkim, aby tóm ła- 
twiśj i skuteczniój korzystać z nich mogła młodzież 
wiejska. Oprócz tego, już dawniój założył książę 
Ogiński w dobrach Retowie szkołę parafialną o 
dwóch klasach, do którój uczęszczają uczniowie u- 
bogiój szlachty, tudzież włościan, nietylko tychże 
dóbr ale i sąsiednich. lakze nakładem księcia od 
lat kilkunastu, utrzymuje się każdorocznie pięćdzie­
sięciu uczniów przy gimnazyum gubernialnóm w Ko­
wnie, synów mezamozaój szlachty tójże gubernii 
z których wielu, po ukończeniu całkowitego kursu 
gimnazjalnego, znalazło już przyzwoity sposób ży-

wieleby temi pobocznemi rzeczami dopomóeł 
owszemby na humor źle działał, wymagając wfe- 
k9Zóy stosunkowo zapłaty, tu zaś
1 dwa ^ósfach  nowych na dzień wystarczy, licząc 
W to nawec posługę , małe poczestne.

Najwazmejszemi tu iądaniemi byłyby następne-
1}t  l f C o V ? 1U<?niej8ze 1 wygodniejsze Łzie-' 
“t  3l C f l6n,ei  z?garu » porządku wedle 
?  fnifl J S T d £ rzyb7 clem gości woześne opa- trzeme zamków, klamek, zawiasów, zasuwek i ha-
czyków do okien, oraz może zastąpienie słomy do 
łóżek świeżem sianem, i toby z korzyśoią większa 
właścioiela było; nie jego własnoręczna praca ko­
ło chodników, i zajmowanie się piłką i. c - i ;

badywame potrzeb gości u ch  załatwianie prędlze 
czemu wiek podeszły gospodarza zkądinąd b « !

człowieka' leat na przeSzkodzie 
ale jest nadzieja, ze syn dorosły na przyszłość o j.
°u i w tóm dopomoże. Dobroć Rzegiestow fckiłj
wody, już dziś nawet w znacznój ilośoi rozsyłanói

s i t r s ą ^ ^ i ą \ Z n-niej82y g0SP °dr

(Dokończenie nastąpi)
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cia w rozmaitych zawodach, z pożytkiem dla siebie 
i rodzin swoich, a z chlubą dla czcigodnego dobro­
czyńcy. Zresztą, czyny ttgo rodzaju pochwał nie 
potrzebują, same aż nadto przemawiają za siebie. 
Oby znalazły uznanie, współczucie i naśladowców. 
Mogących być naśladowcami, posiadających w ob­
fitości środki odpowiednie, jest nie mało: oby tyl­
ko im chęci nie brakło!"

Tak kończy Gazeta Warszawska', lecz my do te­
go pocieszającego doniesienia dodać musimy dwie 
uwagi. Ks. Ogiński dał przykład, w jaki sposób 
między innymi można zasłużone w narodzie imie 
utrzymać nową zasługą, bez którćj próżną jest chęć 
zdobycia lub utrzymania w nim stanowiska samem 
odwoływaniem się do zasługi przodków. Pole do 
położenia zasługi w narodzie, nie to, to inne, jest 
zawsze otwarte, otwartsze dla ludzi możnych niż 
dla innych.

Uczynienie drugiej uwagi, jest dla nas przykrzej­
sze. Tycze się ona założonój przez ks. Ogińskiego 
instytucji. Nieodmawiając bynajmniej, jak to do­
wiedliśmy, ani znacznej zasługi założycielowi, ani 
ważności szkole, musimy wytknąć jćj wadę jaką 
sumiennie spostrzegamy z powyższego krótkiego 
opisu instytuoyi. Dla czego nauki wykładane być 
mają w języku żmudzkim? Opisujący szkołę odpo­
wiada, iż aby tćm łatwiej i skuteczniej mogła ko­
rzystać z nich młodzież wiejska. Lecz czyż naucze­
nie się języka polskiego nie byłoby dla tćj mło­
dzieży i dla ogółu równie przynajmnićj korzystnćm, 
jak nauczenie agronomii, nauczenie się, mówimy, 
języka któryby tćj młodzieży otworzył przystęp do 
poznania oświaty i przeszłości całego narodu i spoił ją 
z nim silnićj. Nie raz już w naszym dzienniku mó­
wiliśmy, jak dziwaczną, czasem śmieszną, a naj­
częściej szkodliwą jest szerząca się dziś mania po­
dnoszenia prowincyonalizmów, zaszczepiania i zwię­
kszania rozdziału na rody tego cotstało się jednym 
narodem.

N i e m c y ,
Obok jednobrzmiącej depeszy bar. Schleinitza z d. 

24go czerwca do Londynu i Petersburga obecnie 
ogłoszonej w Preussische Ztg, załączone są do każ­
dego z obu posłów pruskich pisma mające wska­
zać potrzebę nagłego wdania się państw neutral­
nych. Pisma te podajemy:

Berlin 27 czerwca 1859.
Panie Hrabio! Lord Bloomfield udzielił nam 

t mzkazu swojego rządu depeszę tu załączoną w od­
pisie, z d. 22 b. m. (p. Czas N. 163), w którój pier­
wszy sekretarz stanu Królowćj Jmci Angielskiej wy­
raża obawy jakiemi go natchnęły usposobienia ob­
jawiane przez niektóre kraje Związku niemieckiego 
w przedmiocie wojny wybuchłej między Austryą 
z jednej, a Francyą i Sardynią z drugićj strony.

Dawniejsze nasze przedstawienia postawiły JW. 
Pana w możności objaśnienia rządu Jćj Kr. Mości 

do natury naszych zamiarów i naszego sądu 
*  obecnem zajściu. Bez przypuszczenia we wszyst­
kich szczegółach rozumowań lorda Johna Russella 
na korzyść zasady neutralności, którą tenże zaleca 
Prusom w obec ciężkich wypadków we Włoszech, 
z przyjemnością uznajemy, że szan. lord przypu­
szcza, iż szczególne położenie w jakiem się znajdu­
ją Niemcy, usprawiedliwia i tłumaczy różnicę po­
stępowania naszego a rządu W. Brytanii.

Depesza nasza z d. 24 b. m. już wygotowana po 
otrzymaniu noty gabinetu St. James, naznacza ró­
wnocześnie nasze ocenienie kryzys włoskićj i obo­
wiązki jakie takowa na nas wkłada, tudzież cel do 
którego usiłowania nasze zmierzają.

Z zadowoleniem widzimy, że gabinet St. James 
podziela naszą nadzieje spokojnego rozwiązania i 
że wierzy w bliską konieczność nowćj próby do 
zgody, tudzież w skutek rad państw zaprzyjaźnio­
nych, gdy takowe uznają chwilę za stósowną do 
wdania się pomiędzy strony wojujące.

Ciężkie wypadki wojenne zaszłe temi dniami 
zdają się być jednym powodem więcćj do przy­
śpieszenia porozumienia między temi mocarstwami, 
które dotychczas pozostały obcemi wojnie, a któ­
rym sama już bezstronność nakazuje i nadaje pra­
wo przyspieszenia wszystkiemi siłami końca walki, 
która codzień nowe i smutne przynosi * z sobą 
wypadki.

Co się szczególnie Prus tyczy, ich położenie w Niem­
czech, obowiązki względem współzwiązkowych, tu­
dzież coraz większe kłopoty i niebezpieczeństwa pań­
stwa ościennego i sprzymierzonego, sąsilnemi pobud­
kami do żądania jak najspieszniej porozumienia się, 
mogącego zapewnić Europie dobrodziejstwa pokoju 
który z każdym dniem staje się trudniejszym dopro­
wadzenia, jeżeli wojna przedłużając się nad miarę, 
przybierałaby zarazem rozmiary takie, iżbyśmy nie- 
mogli pozostać dłużćj jćj obcemi.

Sądzimy, ż e . . . .  (reszta tćj depeszy jest tego sa­
mego brzmienia co i następna do p. Bismarka a- 
dresowana). (podp.) Schleinitz.

Do JW. hr. Bernstorffa w Londynie.
Berlin 26go czerwca 1859.

Panie! Gdy załączona tu nota (z 24go) powinna 
być udzieloną ks. Gorczakowowi bardzo poufnie za 
pośrednictwem Pana, przeto dodaję tu dziś jeszcze 
kilka uwag pąjących zarazem służyć do jćj uzupeł­
nienia, wyjaśniając p#nu jeszcze dla informacyi za­
miary rządu królewskiego.

Już po napisaniu owćj noty ciężkie wypadki wo­
jenne zaszły nad brzegami Mincio, a jeżeli nasze 
ocenienie położenia i naglących obowiązków przez 
to na nas włożonych* nie zmieniło się widocznie, 
to jednak upatrujemy w tem nowe pobudki do 
spieszniejszego porozumienia się między mocarstwa­
mi, które aż dotąd pozostały obcemi w tem zaj­
ściu, leci na które sama bezstronność wkłada obo­

wiązek i daje prawo przyspieszenia wszelkiemi si­
łami końca walki, która z każdym dniem przynosi 
nowe i ciężkie wypadki. Szczególnie co do Prus, 
położenie ich w Niemczech, ich obowiązki wzglę­
dem współzwiązkowych, tudzież coraz większe kło­
poty i niebezpieczeństwa państwa ościennego i 
sprzymierzonego stanowią silną pobudkę, aby sta­
rać się jak najśpiesznićj o porozumienie się zdolne 
zapewnić Europie dobrodziejstwa pokoju, którego 
zarówno wymagają interesa rządów jako i ludów.

Sądzimy, że aby tem spieszniej dojść do tćj 
wstępnćj zgody tyle pod wielu względami pożąda- 
nćj, gabinet petersburgski mógłby dać się przez Pa­
na skłonić w sposób zupełnie poufny do opatrze­
nia swojego reprezentanta przy naszym wysokim 
dworze poleceniami, któreby mu dozwoliły ułożyć 
wraz z nami podstawy pośrednictwa, którego jak 
najgorącćj pragniemy, i którego niemoglibyśmy o 
ile to nas się tyczy, dłużćj zwlekać, bez narażenia 
się na ciężką odpowiedzialność i bez uchybienia 
obowiązkom naszym względem nas samych i wzglę 
dem Związku niemieckiego. Racz Pan przeto wy­
słowić się w tym duchu przed księciem Gorczako- 
wem i uwiadomić nas bezzwłocznie i szczegółowo
0 przyjęciu tych propozyeyj, które upoważniony 
Pan jestes przez nas w tym celu czynić. Dając Pa­
nu te ogólne skazówki, niemamy bynajmnićj na 
myśli przepisywać drogi ani też przesądzać postę- 
powaania gabinetu petersburgskiego, jakiegoby się 
tenże chciał trzymać w tym celu. Propozycja na­
sza względem którćj starać się Pan będziesz zba­
dać rząd, przy którym jesteś uwierzytelnionym, 
niema innego celu i znaczenia, jak przyspieszyć 
skutek zamiarów zarówno szlachetnych jako i po­
jednawczych, któremi N. Cesarz Aleksander prze­
jętym jest, jak temu z przyjemnością dajemy wia­
rę, tudzież okazać dowodnie w tym samym czasie 
gabinetowi rosyjskiemu, z jakim pośpiechem przy­
jęlibyśmy wszelki środek i wszelką drogę mogącą 
sprowadzić napowrót pokoj w Europie, do któ­
rego zawarcia obowiązani się być czujemy przy­
łożyć się wszelkiemi radami i wszelkiemi środkami 
jakie mamy na zawołanie.

Proszę przyjąć itd. (podp.) Schleinitz.
do p. Bismarka w  Petersburgu,

W  f o c h y .
Korespondencya Bullier zamieszcza następującą 

notę datowaną z Watykanu w dniu 12 lipca r. b., 
którą rząd papieski przesłał do reprezentantów m o­
carstw zagranicznych:

„W pośród obaw i trosk spowodowanych opła­
kaną wojną teraźniejszą, zdawało się Stolicy świę- 
tćj, że może być spokojną po mnogich zapewnie­
niach, jakie otrzymała, zapewnieniach tem dobi­
tniejszych, iż zaręczano, że król piemoncki z dora­
dy Cesarza Francuzów, swego sprzymierzeńca, od­
mówił dyktaturę ofiarowaną sobie w prowincyach 
wzburzonych państwa papieskiego.

„Lecz z przykrością uważać przychodzi, iż rzeczy 
zupełnie innym poszły torem, i że w oczach Ojca 
Świętego i Jego rządu dzieją się rzeczy, które 
z każdym dniem postępowanie gabinetu sarzyńskie­
go względem stolicy świętćj czynią bardzićj zagad- 
kowem; postępowanie to dowodzi jasno, że gabi­
net ów chce oderwać od Stolicy świętćj część in­
tegralną doczesnego dziedzictwa.

„Od zaburzenia w Bolonii, nad którem Jego Świą­
tobliwość miał już sposobność okazać ubolewanie 
swoje w alokucyi swćj z dnia 20 czerwca, miasto 
to stało się zbiegowiskiem mnóstwa oficerów pie- 
monckich, przybyłych z Toskanii lub Modeny w ce­
lu przygotowania kwater dla wojska piemonckie- 
go. Z tych państw obcych, wprowadzili tysiące bro­
ni dla uzbrojenia powstańców i ochotników, i dzia­
ła dla pomnożenia zaburzeń w prowincyach powsta- 
łych oraz nadania śmiałości burzycielom porządku. !

„Inny fakt czyniący zupełnem złudzeniem odmo-' 
wę dyktatury, przyczynił się do tego jawnego zgwał-! 
cenią neutralności połączonego z czynnem współ-1 
działaniem dla podsycania zaburzeń w państwie i 
koscielnem. Zamianowanie margrabiego d’Azeglio 
komisarzem nadzwyczajnym w Romanii (jak to wy- 
wypływa z dekretu J. K. W. Księcia Eugeniusza 
sabaudzkiego namiestnika J. K. Mości króla sardyń- 
skiego z dnja 28go stycznia i z listu hr. Cavoura 
z ttj samćj daty) dla skierowania pomocy legacyi i 
w celu wojny i pod pozorem zapobieżenia aby ruch 
ten narodowy nie spowodował żadnego bezłady 
jest prawdziwą atrybucyą władzy, która narusza 
prawa monarchy terytoryalnego.

„Rzeczy poszły tak szybko, że wojska piemonckie 
w kro oczy ły j uj  Da terytoryum papieskie i zajęły For­
tę, LJrbano i Castelfranco gdzie przybyli bersaliery 
piemonscy i Cẑ ć brygady Re#i Navi. Wszystko 
to stało się yy ceju stawienia wraz z powstańcami 
energicznego oporu wojskom papieskim wysłanym 
dla odebrania władzy uzurpowanćj w Pr°wincyach 
wzburzonych i w cejn wzniesienia nowych prze­
szkód w wykonaniu tego słusznego zamiaru. W koń­
cu dla uzupełnienia uzurpacyi prawćj władzy dwaj 
oficerowie od inżynieryi, z których jeden Piemont- i 
czyk, wystani zostali do Ferrary dla wysadzenia pro- / 
cbem i oburzenia fortecy.

» . uiębne zamachy, w dopełnieniu któ­
rych objawia się widoczne zgwałcenie prawa naro­
dów pod wielu względami, napełniły goryczą duszę 
Jego Świątobliwości i wznieciły w nićj żywe i słu- 
szne oburzenie podwyższone jeszcze tą okoliczno­
ścią, i* ^ r a d y  te są dziełem rządu króla kato­
lickiego, Który przyjął daną sobie przez dostojnego
swego sprzymierzeńca rade, odmówienia ofiarowa- 
nćj sobie dyktatury.

„Ponieważ przedsięwzięte środki dla zapobieżenia
1 zmniejszenia tćj kolei nieszczęść były nadaremne,

Ojciec święty pamiętny włożonych na siebie obo-' P a r y ż  27 lipca. Dzisiejszy Monitor donosi: 
wiązków pod względem opieki nad swojemi pań- Sekretarz JK W . Księżnćj Parmeńskićj magr. P al- 
stwami i całości doczesnego dziedzictwa Stolicy layicino przybył wczoraj z własnoręcznym jćj li- 
swiętćj, które scisle się łączą z niepodległćm i wol-, stem do CesarzaNapoleona. Listy z Rzymu zape- 
nć;n wykonywaniem naiwv>«7ńi nanieskići, w m ają, że ™ ___
~ ^ -----------  -    v  l  i i i e p u u i c g i o m  * . .
nćm wykonywaniem najwyiszój władzy papieskiej 
powstaje i protestuje przeciwko zgwałceniom i u- 
zurpacyom popełnionym pomimo przyjęcia neutral­
ności, i chce aby jego protestacya była zakomuni­
kowaną wszystkim mocarstwom europejskim. Ufny 
w sprawiedliwość, która je odznacza, spodziewa 
się, iż zechcą mu dać swą pomoc i nie zezwolą na 
dalszy postęp tak otwartego zgwałcenia prawa na­
rodów i wszechwładztwa Ojca świętego. Ma on 
nadzieję, iż wachać się nie będą co do współdzia­
łania w jego obronie, i w tym celu wzywa ich 
pomocy i opieki.

„Podpisany kardynał sekretarz stanu, stósownie 
do rozkazu papieskiego przesyła niniejszą notę Wa- 
szćj Excellencyi z prośbą, abyg ją udzielił swemu 
dworowi itd.____________(podp.) G. C. Antonelli.

Kronika m iejscowa i zagraniczna.
— W  Wenecyi wielkie sprawi} wrażenie następujący wypa­

dek, o którym donosi Gazeta Trt/eetslca w liście z 20go lipca. 
Syn pewnego patrycyusza z starożytnego domu i córka pewne­
go mieszczanina kochali się. Dumny patrycyusz niechciał ani 
słyszeć o związkach syna swego z piękną mieszczanką. Czy ze 
zgryzoty że mu ojciec odmówi}, czy dla innych jakich przy­
czyn, młodzieniec zapadł na zapalenie płuc, a narzeczona jego 
wiedziała tylko ogólnie że jest słaby, ieCz niemi ała żadnych 
dokładniejszych o nim wiadomości. Zdarzyło się, że przed kil­
koma dniami dziewczyna owa popłynęła z krewnemi swemi na 
wyspę Murano. W  drodze wniósł ktoś z obecnych aby wysiąść 
przed kościołem Franciszkanów na S. Michele i mszy wysłu­
chać. Wniosek został przyjęty i wykonany. Po mszy udano się 
na cmentarz przy kościele, a  zaraz przy wejściu, wszystkich 
oczy zwrócił na siebie nowy nagrobek. Dziewczyna pierwsza 
zbliżyła się do nagrobka, a przeczytawszy napis padła z krzy­
kiem na ziemię. Był to nagrobek jćj kochanka. Docucono się 
jćj wkrótce, lecz biedna odzyskawszy życie nie odzyskała zmy­
słów i od trzech dni trzymaną jest w domu obłąkanych.

— Depesza telegraficzna doniosła była tak nagle o śmierci 
królowćj Portugalskićj, że zaledwie wiadomo komu było iż 
chorowała. Teraz dopiero powody i szczegóły tćj niespodzie- 
wanćj śmierci wykrywają. Młoda królowa padła ofiarą klimatu, do 
którego nie była jeszcze nawykła, aby się mogła wystawiać dzień 
cały na działanie skwara lipcowego słońca w tak gorącym kli­
macie, a do tego jeszcze w stanie w jakim się znajdowała. 
W  dniu 8 lipca wyjechała bowiem z królem daleko za miasto 
gdzie odbywały się ćwiczenia wojskowe a potem próbowano 
nowych dział. Upał był nieznośny, wstrzymano więc powrót 
do późnego wieczora i skutkiem tego nastąpiło zaziębienie gar­
dła. Zaraz za powrotem narzekała królowa na ból gardła, lecz 
sądziła że przeminie. W samćj rzeczy nazajutrz zmniejszył się, 
lecz 1 Igo wywiązała się choroba, którćj niebezpieczeństwo 
przywołani lekarze poznali, lecz już zapobiedz nie mogli. Po 
kilku dniach przybył nawet D r Simas słynny z leczenia anginy 
i wreszcie próbowano d. 16go lipca ostatecznego środka w tćj 
chorobie, bolesnćj operacyi przecięcia krtani, lecz i to już o 
kazało się daremnćm, a królowa tegoż dnia wieczorem żyć 
przestała.

SPRAW OZDANIA
z posiedzeń sądu kryminalnego w Krakowie. 

Dnia 22  U f ca. Mendel G. z Chrzanowa, handlujący skór­
kami, cielętami i czem mu się zdarzyło, kupował wspólce 
z Wolfem B. na targu w Płazie d. 2go sierpnia 1857 jałówkę 
od wieśniaka.

Podczas kiedy wieśniak przy żądanćj cenie uporczywie ob­
stawał, Mendel G. zaś * nim targował się, przystąpił do nich 
Szewa J . i przedstawił wieśniakowi, te  chybaby ogłupiał, gdy­
by choć grosz opnścił Mendlowi G. z żądanćj ceny za jałów- 

Mendel G. zagniewany, że mu Szewa J. kupno psuje, 
pogroził mu pałką i przyobiecał, że się z nim zejdzie na dro­
dze idącćj lasem, którędy zagrożony wracać do domu musiał, 
i że go tam zabije. Szewa J .  znając Mendla G., nie wziął tćj 
groźby bynajmniej za żart a  do domu wrócił strwożony, inną, 
choć dalszą drogą. W  kilka dni późnićj wstąpił pijauy Mendel 
G. na podwórzec domu Szewy J., gdzie mu oświadczył, tek ie -  
óy go v  lesie nie zabił, to go teraz zabije, > jakoby chcąc 
spełnić groźbę, począł rzucać na niego kamieniami. Ujmującćj się 
zaś za mężem Dite J .  zarzucił twarz błotem. W  końcu ustą­
pił Mendel G. nieprzestając grozić, a  Szewa J- dopóty z prze­
strachu nie ochłonął dopóki się nie dowiedział, że Mendla G. 
z powodu innych czynów zamknięto.

Oskarżony Mendel G. 0 powyźsze grozby, niezapierał się 
wprawdzie, żeby niegroził Szewie J„  lecz niepraysnawai, żemu 
groził śmiercią w lesie. Tę okoliczność udowodniono mu jednak 
przez świadków.

Mendel G. był także oskarżony o kradzież trzech skór war­
tości 20 złr., tudzież blach z pieca, wartości 3 złr. u A le­
ksandra N. jakoteż koła od wozu Antoniego O. wartości 4 złr. 
Co do skór, tłumaczył się, ie  j e znalazł porzucone zapewne 
przez złodzieja; co do blach, że je  kupił od samego właścicie­
la ,  który mu je sprzedał kryjąc się przed żoną; nareszcie co 
do koła, te  je znalazł w olszynie. Rzeczy tych jednak nie od­
dał właścicielom, lecz je sprzedał. Kradzież koła udowodniono 
m u, lecz co do reszty nie było innego dowodu prócz własnego
jego wyznania.

Sąd uznał go przeto winnym zbrodni publicznego gwałtu po- 
popełnionego przez niebezpieczną groźbę, tudzież przestępstwa 
oszustwa popełnionego przez zatrzymanie znalezionych rzeczy; 
przestępstwa kupowania rzeczy podejrzanych, nakoniec prze­
stępstwa kradzieży i skazał go na 6 miesięcy ciężkiego więzie­
nia, uzupełniając tę karę zmniejszoną ze wzgięóu na dzieci ska­
zanego, twardom łożem dwa razy w tydzień- M. K.

Przegląd polityczny.
_ Pepesze telegr(i/‘('zne- 

P a r y ż  "28 lipca. Dzisiejszy Monitor donosi, że 
Cesarz postanowił w jak najprędszym czasie po­
stawić siły wojenne lądowe } morskie na stopie 
pokojowćj. Cesarz przewodniczył wczoraj radzie 
ministrów.

wmają, że Papież przyjął w zasadzie prezydenoyę 
konfederacyi włoskiej.

N e a p o l  25 lipca. Elliot zamianowany został 
smym posłem angielskim przy dworze neapolitań- 
skim; wręczył on Królowćj neapolilańskićj wła­
snoręczny list Król twój Wiktoryi.

P e t e r s b u r g  26 lipca. Urzędowa Gazeta Pe- 
tersburgska og asza traHat z dwunastu artykułów 
złożony, zawarty między R 0Syą a Chinami w Pe­
kinie. Mocą tego traktatu misyonarze chrześciań- 
scy w Chinach otrzymają lepaze poioże,jje, ę/0 
miesiąc będzie chodziła poczta między Kija- 
chtą a Pekinem. (Mniemamy, iż je8t 0 traktat 
zawarty między pełnomocnikami chińskim i ro­
syjskim (jenerał Murawiew) w przeszłym roku, 
który wówczas podany przez korespondentów an­
gielskich i ogłoszony w dziennikach londyń­
skich, powtórzyliśmy, a który teraz zaratyfikowany 
przez obu cesarzów, ogłoszonym został urzędo­
wo. P. R. Cz.) _________

Położenie rzeczy jest ciągle zamglone, niepe­
wne i chaotyczne. Dzienniki czynią jak najroz­
maitsze przypuszczenia to względem przyczyny 
która spowodowała nagłe zawarcie pokoju, to 
względem powodu z którego ma wyniknąć bliska 
i nieuchronna wojna; nadto w przewidywanćj przy- 
szćj wojnie jak najrozmaicićj grupują zapaśników. 
Słowem wśród powszechnój niepewności, nie umią 
dobrze wskazać cni przyczyny nagłego pokoju, 
ani powodu bliskićj wojny, ani kto z kim m» wal­
czyć. W  jednćm tylko się zgadzają: w niepewno­
ści co do pokoju i w cbawie wojny.

W  istocie nie jest nawet wiadomo, czy Piemont 
przystąpił i przystąpi do układów pokojowych. 
Wprawdzie ostatnie wiadomości w niektórych 
dziennikach, jak w Morning Post, twierdzą, iż peł­
nomocnik Piemontu na pokojowe koefereneye 
w Zurich jest już zamianowany i został nim p. 
Ambroise; potwierdza to doniesienie Indipendente 
turyńska; inne dzienniki trwają, przy twierdzeniu, 
że Piemont wzbrania się wziąsó udziału w konfe- 
rencyaeh, lub że go do nich nie chcą dopuścić. 
W warunkach pokojowych naznaczony został do- 
wr ó t na  tron W. Ks. Toskańskiego i Księcia Mo- 
deóskiego; lecz dzienniki francuskie i turyńskie 
dodają, że naznaczony został pod warunkiem, je­
żeli nastąpić może bez obcój pomocy za zgodą 
mieszkańców. Tymczasem mieszkańcy Toskanii, 
Parmy i Modeny nietylko przeciw temu powro­
towi protestują, ale nawet gotują się pośpiesznie 
do stawienia mu zbrojnego oporu. Wprawdzie 
korpus francuski marszałka Canroberta zajął Par- 
meńskie, a według ostatnich wiadomości dywizya 
Bourbakiego weszła do samego miasta Parmy, gdy 
inny korpus francuski pod rozkazami jenerała 
Wimpffena wkroczyć miał do Legacyj. Jedni u- 
trzymuią, że stało się to w celu przywrócenia da­
wnego porządku w środkowych Włoszech, inni, że 
jedynie dla rozłożenia szerzój wojsk francuskich 
we Włoszech pozostających, i że wojska te nie 
zamierzają bynajmnićj interweniować. Przytacza­
ją nawet pod tym względem słowa Cesarza Napo­
leona mówione do margrabiego Pepoli, iż ży­
czenia ludności na prawćj drodze wyrażone, za- 
spokojonemi będą, a wojsko francuzkie ukończy­
wszy swą misyę we Włoszech, nie będzie ani wje- 
dnym, ani w drugim kierunku mięszać się w za­
łatwienie spraw włoskioh. Niektórzy utrzymują, że 
dla stłumienia przeoiwnarodowych, mazzinisto- 
wskich wybuchów wystąpią wojska francuzkie. Leoz 
właśnie Osi-Deutsche-Post z 27 t. m. donosi, iż 
sam rząd tymczasowy toskański stłumił już w L i- 
worno taką mazzinistowską radykalną demonstra- 
cyę. Z drugićj strony stłumił także w Monte-Ca- 
piai usiłowanie powstania w celu przywrócenia na 
tron toskański W. księcia Leopolda, usiłowanie, 
na którego czele stał były minister Martini, i p 
Magnani, którzy zostali uwięzieni. Oto ostatnie 
doniesienia co do oznak niepewności pokoju.

Dalsze uzbrajania Franoyi, Anglii i Piemontu, 
pozostawienie znacznych armij na byłym teatrze 
wojeunym, nowe niechęci między państwami wy- 
111, dołączone do powyższych oznak niepewnośoi 
pokoju, rodzą w wielu obawę bliskiej wojny, któ­
rej jednak teatru nikt nieumie oznaczyć. W pra­
wdzie flota francuska opuściła 24go t. m. wyspę 
Lożyn oddawszy ją wpizód formalnie władzom 
Łustryackim, i odpłynęła od wybrzeży kroaokich; 
lecz i ten f*kt kto zechce, poczytywać może za no­
wą oznakę wojny i przypuszozać, że siły morskie 
francuskie opuszczają Adryatyk, aby zgromadzić 
się na innym punkcie i przeciwko komu innemu 
wystąpić.

Urzędowa Gazetd^Pruska  znów umieszcza kilka 
not korespondencyi dyplomatycznej między W ie­
dniem a Berlinem prowadzonej w sprawie pośre­
dnictwa. Depesze te poprzedza gazeta odpowie­
dzią na r.rtykuł wiadomy Korespondencyi Austrya- 
ckiej, w którym ta mówi o ^Korzystnym  pro­
jekcie państw pośredniczący0®- W odpowiedzi swćj 
mówi Gazeta pruska , zbljać twierdzeń nie 
będzie, lecz ogłasza w t» miejsce akta wyjaśnia­
jąca stanowisko Prus. Kolei podawać będziemy 
jak zwykle ws*yatkl? w,;’niejsie  dokumenta dyplo­
matyczne, 8 zatóm i wspomniane noty.

W e d ł u g  doniesienia 2 R zymu g 23g0> p apież 
p r z y jm o w a ł posła francuskiego księcia Grammont 
na nadzwyczajnćm posłuchaniu.

Antoni Kfobukotoski redaktor odpowiedzialny,
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy
F  (w  w riw t*  a to try ask ld j)

H r n b ń w  28 lipea.

Banknoty polski* • •  100 *,T- *9W' *
Rabie obr»o*kow* agio. • .......................
T alary  praski* s» 16° a*1’ *ow'
Srebro nowe. .  • • • ................................
Półim peryały  ro sy j* * '® ................................
Napoleondory *0 -fr. • •  ...........................
Dukaty holenderskie wato*...........................

austryaeki* • > .   .......................
Łiisty sastawn* galicyjski* s kuponami. .
Obligaoy* indemn. s kupon............................
P o łyoska narodowa s r .  1 8 6 4 .. . . . •
L isty  ■ u " >wl* eolskie « kuponami • • i.

U l e d e ń  28 lipca (te leg ra f)
Angoborg 100 ałreś.......................................
Hamburg 100  ................................
Londyn 10 Ł . ..............................................
P i r y t  100 f r a n k ó w ......................   •  •  t

 .................................................
6 */, Metaliki........................... ..........................
*17. » ................................*7. . - ..........................
3%  ,  ..................................................
Losy a r . 1834................................................, ,  ...............................

„ ,   ...............................
Posyoska narodowa . ................................
ObUgaey* tad*®"- ja lle ................................
Akoye Banków*  ................................

kolei pó łaoond j................................
k redytu  ru c h o m e g o .......................
kolrl franossko-anstryackidl . .

CZ A S  z Piątku 2 9  Lipca 1 8 5 9 ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
U W I A D O M I E N I E .

L w ó w  20 lipo*.
Dakat holenderski.............................

_ a u stry a o k l............................
Półtmperya* rosyjski......................
Rubel r o s y j s k i ................................
Talar p ru s k i. .  . • .....................
Piecłoalotówka polska . • • • • 
Listy nastawne gali*, be* kupoa. 
Oblig. Indem*, bus kupon. . . .
Połrenk* earodewa basken^n. .

H a r u a w a  22 lipoa.
 ...................................
Obligl skarbowe.........................................

kupon ................................
Listy sastawn* U l o k r e s f l ...................   B »

H r o e l a w  27 lipoa 
Baakuety uustryneki* w mon. konw ..

9  w  mon. nowej.
Polski* bilety bankowe . . . . . . .

listy sastaw ne,. . . . . . .
Poznański* listy sastawn* 4% . .  .

.  **%• ’ * 
Obli*. kal»i fcT-»k.-«.'»*V .

. rubli

rabli

płacą
4C0 384

10 6
87 83

122 115
9 60 9 10
9 55 9 5
5 50 5 15
5 55 5 20

85 — 31 -
77 — 14 —
80 — 17 —

100 98 j

azł. e .  !
102 —

90 25
117 60

47 55
5 55

75 50
65 25

297 50
115 75
109 25

60 35
73 —

900 —
1802 —

218 50
267 —

5 53 5 45
5 61 5 50
9 63 9 35
1 90 1 84
1 85 1 78

82 17 81 17
16 25 74 17
78 50 77 —

5 60
92 76 —

— 1 24]
14 82 J —

83] .._

86)J —
8 5 A —

100 —

 W  tych dniach wyszło i przez wszy­
stkie Księgarnie jest do nabycia. (ei6-i)

Co m ów i Galicya o nowej mapie
pod tytułem:

EUROPA
w roku 1860.

C e n a  3 now e gr«s*e.
Księgarnia M ich e lsen a  (R . M ie r isc h )  nr Lipsku.

Rządm Ekonomiczny
K a w a l e r ,  szuka umieszczenia.

Bliższa wiadomość listami franco, adresem 
A .  poste restante w K R A K O W IE . (6 2 9 -2 -3 )

W  dniu 20 lipoa r. b. w przejeżdzie * Krakowa na prze- 
Btrsoni pomiędzy Bielanami a Preegmi^ zgubiony został

I P U G I Ł A R E S .
w którym znajdowało się: jeden Weksel na złr 300, 
drugi na złp. 400, oraz gotowemi 11. 19 i 3 ruble 

w banknotach.
Ludzki znalazca zostawiwszy sobie gotówkfl, raczy P u g i ­

l a r e s  i W e k s l e  oddaó do Handlu p. J a n a  K o s z a  przy 
ulicy Grodzkiej w Krakowio.  ( - 1 - 3 )

[019] oraz PIWNICE (2- 6)

'Niniejszem oświadczam, iż zagubiony
W e k s e l  na lO O O  złr. mk.
z dnia 8  czerwca 1857 przez Benjamina 
Skarbka Borowskiego na moje imię wysta­
wiony w Rzeszowie, a dtto w sześć miesię­
cy płatny, tenże jako nieistniejący na za­
wsze umarzam. (622-3) Adam  Ornecki.

W  domu pod L. 263/399 przy ulicy Sławko­
wskiej jest D rugie P IĘ T R O
złożone z 6 Pokoi, Pokoju dla służą­

cych, Kuchni z stosowną ilością schowaó i 
Piwnic, a w potrzebie z S t a j n i ą  i AWOBO- 
Wllią od św. M i c h a ł a  r. b. do wynajęcia.

.  • i  .  ,  r q  -  n m ! Życzący sobie Lokale te wynająó, zgłoszą sio do W łaśo i-do wynajęcia każdego czasu razem oielł, albJ w jego nieobecności do P. H a b e r s M e g o  » m -  

lub częściowo lszk̂ 0e#0 w ‘ym domu- C638-*-3)
przy Głównym Rynku.

Wiadomość w Handlu W ojC5ByHSfeieS<>

NAKŁADEM LITOGRAFII „CZASU
wyszła i jest do nabycia

WYSTAWA STAROŻYTNOŚCI POLSKICH
W KRAKOWIE, ioeo

w pałacu Książąt Lubomirskich w r. 1858.
Zeszyt ten w formacie w i e l k o -arkuszowym w ozdobnśj okładce,

obejmuje następne ryciny:
1) Sień p a łacow a, (Namiot zdobyty pod Wiedniem lb83).
2) Sala  Isza, (Zabytki przedchrzescianskie).
3) S a la  l ig a , (Wieki średnie). . , ,
4) Sala  I l ia ,  (Zbiory Przeworskie Książąt Lubomirskich).
5) S a la  I V a ’ Rycerska, (Zbiory Kurnickie).!

F"Cały Zeszyt kosztuje z ło t. au s tr . cz tery .

(403-11-12)

COSMETIQUE
POUR

|la  b o u c h e  e t  l e s  d e n t s .

*
BEEVETE PAR

Sa Mąjeste I. R. A. 1’Emperenr d’Autrithe.
On 1’emploie aurtout le aoir avant de ue coucher, en v*r- 

jaant une cuilibre k cafd dan* on demi yerre d’eau pour ae 
I nettoyer la bouohe et lea denta aveo co mdlange; on dte de 
joette faęon de la bonehe lea ddbria des alimenta ąui, en y  
i restant pendant la nuit, ezercent un offot nuiaible aur len 
I denta et lea gencives; en ae rinęant la bouohe aveo le dit 
I mdlange on ddtruit en outro la fdtiditd de l’haleln*, on ealbve 
l l ’odeur du tabao, des aliments et dea boiaaona, et on com- 
I muniqne k la bouohe une fraicheur des plua agrdablea.

P rix : 1 fl.

85]
 ̂ "Do łaskawej uwagi Panów posiadających dobra, panów 

Właścicieli ziemskich i Właścicieli domów. C63i-i-3)
Poolągl osobowe na kolejach ielaznyoh.

O d c h o d z ą :  
z Krakowa do Wiednia, Wrocławia i Warszawy 1 ra-
Z u r a n o w a  n o  p o p o ł u d . =  d o  O stra irry  (przez

Bogumin (Oderberg) do Prus) 9. 45 ra­
no =  do Rzeszowa 5.40 rano; 10.30 rano, 
8. 30 wieczór zz do Mtdiczki 7. 15 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór.
7  Oitranu do Krakowa 11 rano. 
z Mysłowic do Krakowa 6. 15 rano; 1. 15 popołudn. 
z Szczakowy do Mysłowic A. 40 rano. 
z Granicy do Szczakowy 4 rano; 9 rano. „ „ j . .  
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 p p 

dniu; 7. 56 wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 1. 25 w nocy; 10. 20 rano; 

3. 10 wieczór.
P r z y c h o d z ą :  

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór =  
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano; 
5 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu- 
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór-  
z R zeszow a  6. 15 rano; 3. popołudniu, 
9.45 wieczór =  z Wieliczki 6.45 wieczór 

do Rzeszowa z Krakowa 1. 20 w nocy; 12. 10 w po­
łudnie; 3. 10 popołudniu.

JANA DAWIDA STARCE
88IBJM

u J. B. RIEDLA w Pradze czeskiej,

i L’eflcaoltó bienfnisante et aulubre de oette tointure ddllvre 
tout 1’ago et tout le sexe du mai de denta, laąuelle eircon- 
stanee ne fait pas du tout neoeaaaire d’arraoher lea denta ou 
loa raeines dea denta, exoeptd lea suppurations et lea gonfle- 
menta flatuleux. Cetto teinłure approuvde par eon ćffioaoitd 

1 exeellante parmi lea medeolns de* autoritda le* plu* eelobrea 
non seulement de Vienne mai* auael de oell*a dana lea provinces 

I et avóróe par l*a temolgnagea ae rejoult d’nno oonflanee ąui 
1 ue multiplie de plua en plua dana tout 1’empire 4’Autriche et 
I dana une grando partio do 1’dtranger. (3 4 6 -5 -6 )

D e p ó t s :
|Pharmacien J . D. P o h l  ma nn,  Kohlmarkt
. a Vienne.
Mr. A . Aleksandrowicz Pharmacien b Cra-

covie.
Mr. P. Mikolasch Pharmacien a Leopol.

Augusta R en a rd
W  P A R Y Z U .

P n y je e h a ll  od 27 do 28 lipca.
HOTEL P0LLK R A . Jakubowski Adam o)>-. W crte l Joa­

chim handlar*. SohoeUor Otto fabr., Zgazdziński Pobog. y 
tBg Kilanowski w ł. dóbr a żoną ae Lwowa. *<"•■*•«
gsewski c. notor. * fam. * Rosy!. Ftngler W ojoieoh fabry
kant machin. Banmann Karol Dr med. a M ysłowic. _ _

HOTFL ROSYJSKI. Mieozvelaw Kozłowski w ł. dóbr z Ja - 
i  • Antnnina Skrzyńska ob. z Drezna. Jan W andel, Mau- 
S " s o h S f e r  k%S M asłowie. P aw eł Fiaoher pooatmiatrz 
7 T . r n t a  M ieczysław Rogaliński ob. z Sędziazowa. Ignacy

‘  S 3  jTn W t o d t r C r y c y  Schafer knpcy do My- 
słow?o P aw eł Doniecki ’ słuchacz p ra w . do Franzenabadn. 
Teodor Muller kup , Leopold M archewka ka.ądz, A u g ^  Jd*af, 
Franciszek i Antoni Marchewkowie obywatele, Konrad Sfbor-
gbi ksiądz z Prus. _  . .

HOTEL SASKI Franciszka Blaska z fam., K anm ierz So- 
bierajaki, Józef Helcel w ł. dóbr z Polski. Andrzdj Maj prof, 
gimn * 4on1 •  Rtonzowa. Józef Reuas ob. z Tarnowa.

W y je c h a li: Kazimierz Sobiorajaki w ł. dóbr do Polski. Jó ­
zef Renas ob do Tarnowa.

C B K R D O W E .
Ogłoszenie Licytacyi.

r n  I i ą i f t l  M agistrat k ró l. głównego Miasta Krakowa po-

miejakićj realności ^ G l i n i a n a  3" Kna*in?'e" n
łożonej na czas od Igo  H stn p ad a1^ 9 ^  października
1862 odbędzie się W dniu 1 7  * /C7 7 * o d z in £  10* ST  
M agiatratu w Biórze Departamentu l  0 S  przed po-
{adniem publiczna licytacya. w v w„„.

Na pierwsze wywołanie ustanaw ia alg oen* Ia 120
t i r .  wal. austr.

W adium wyno*. 42 złr. wal. auatr. _ .fi D
W arunki licytacyi mog% byó przejrzanemi W

nartamentu I.
Kraków dnia U g °  *8*9. (6 2 5 -1 - 3 ) _

niniejszem poleoa ^  W0 DAKSIĄŹ Ę C A
które są we wszystkich rozmiarach ku łaskawemu zamówieniu, mianowicie do użytku przy 
n o w y c h  budowlach. Zaręcza wszelkie zalety; za staranne opakowanie i dostawę bezpieczną.
Bliższą wiadomość co do ceny i warunków, powyżej wymieniony jak najchętniej udziela. . . .  ,

? ----- -------------—— --------      1 Do przekonania się o szczególnych sku­
tkach tej cudownej wody, należy tylko po 
zwykłem umyciu się wodę tę należycie po­
ruszyć, zmoczyć w niej małą gąbkę i nią 
[jednostajnie skórę potrzeć, nie obcierając się; 
a tym sposobem otrzyma się płeć delikatną, 
białą, gładką i czystą do najpóźniejszego 
wieku.

Ci zaś, którzy nieczystą skórę mają, mu­
szą tę wodę częściej codziennie w powyż- 

— z/ -  , _ Iszy sposób używać, by tern prędzej od pie-
(K o ncesyonow ane Wysokiem ro zp o rząd zen iem  c. k. Mimsteryum spraw w ew nę znyc z nia go I - p]am na skórze, wyrzutów skórnych
1 S™ a 1858 *> '• 10-14L) . _  Za Ifd goręca i innych pSnhnwieni był

Y L W laU U iuuot-i n u  u u  u l m j  *  7 t '  j  J j  * -  __

„ D E R  A N K E R

(KOTWICA),
I Towarzystwo do zabezpieczenia życia i rent.!

Kapitał Towarzystwa: S 90 0 0 > ,0 0 0  złotych.
    „rAiirnAfrTnvoh *

 — *'■1 /  m

Wzaiemne stowarzyszenia na przeżycie. Zaopatrzenie i w y  po s a *en • ~  ^ a_ I woda ta nie cierpi bynajmniej żadnej nieczy-
b e z p t e c z e n i a  na wy^dek śmierci, na życie i przeżycie. -  M.ęszane zabezpieczenia. _  1 ^ .  ^  ^
Bezpośrednie i nastąpić mogące dożywocia. -  Pensye i wszelkie inne kombmacye do O T ^prawdziwą Wodę tę nabyć moina

zabezpieczenia życia ludzkiego. Jw Krakowie za cenę 4 8  l i r .  m. kon., czyli

S i e d z i b a  T o w a r z y s t w a  z n a j d u j *  s i ę  w W i e d n i u :  »& ni H o l -  Nr. » * » ; B a r t l a .
Dnia 30 czerwca 1859 doszła suma zabezpieczona do wysokości

1 3  m i l i o a W Y l 9 3 ; 7 3 6 a -

Suma zabezpieczona przeszło trzynaśc ie  m i l i o n ó w  zło tych  w a l  a u s t
wynosząca, subskrybowana od Igo stycznia do 30go czerwca 185^ ’Hweściu mieStącacll istnienia Towarzystwa, stanowi niezaprzeczony dowod, jak 
ogólne uznanie u Publiczności znalazły korzyści, które Towarzystwo ,, N K ER“ przez 
s le  wielostronne kombinacye nastręcza każdemu, komu przyszłość własna 1 familii na

Tarvfv i druW udzielają się na żądanie tak tutaj w Wiedniu w Bló-
rie  Towarzystwa, jako tlż  na prowincji u panów Ajentów najchf-

[63J] tniej b e z p ł a t n i e . ___________ ______
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wys. b»r. 
w lin. par.

pr*y
O’ R utom .

stan 
podłog 

Rasumuro

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

wilgotn.
powietri*
wigljdn*

Warunek 
1 nastgpnl* wiatr*

Ki330”’ 64 
330 71 
330 75

16 8 
13 8 
12 T

54
80
87

półnoony średni 
półn.-zaohod. 

sashołnl »

■tan
N I E B A

poetimnrno 
pogoda * ohmuraml

fjsw isk s
n*p*wl*tri«»

smiana «*®Pł “

-  12’9

W  Drukami „CZASU„

przybyła do Krokowa i wybawioną zostaje na widok wielee 
Szanownój Publioznośoi od soboty duia 23 bm. w nowdj na 

ten cel wybudowanej ̂ budzie na plaou pod Zamkiem.
^Główne przedstawienie dzikich zwierząt i kar­

mienie tychże nastąpi codziennie o godzinie wpół 
do 7ój po południu.

. . Ceny miejsc w walucie aust.: 
lsze miejsce S O  kr. —  I I  3 0  kr. — I I I  l O  kr. 
I, Men®żerya otwarta od godziny 8 ć j rano do go- 
| dżiny 8ej popołgdniu. (6 2 0 -6 )

Rządzca Drukarni, Anton i Rother.


